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O uzdrowienie polityki ludowej.
W życiu wszystkich niemal stronnictw  politycz 

nych daje się od kilku miesięcy zauważyć zastój. 
Stało śię to}'dlatego, ponieważ wszystkie większe stron­
nictwa w swem zacietrzewieniu partyjnem  przeoczyły • 
jeden ważny mumcnt, k tó ry  społeczeństwu narzucał 
się z żywiołową koniecznością, a mianowicie potrzeba 
zapoczątkow ania z całą bezwzględnością polityki p a ń ­
stwowej. W prawdzie t. zw. większość narodow a jesz­
cze zeszłego roku wyczuwając niewątpliwie, że tylko 
w imię przeprowadzenia konieczności państwowych 
można sięgnąć po władzę, w ysunęła program państwo- 
vy> ale zabrała się do jego przeprowadzenia tak  n ieu­

dolnie, że rządam i swemi zupełnie się skompromito­
wała, udow adniając równocześnie niemoc Sejmu i nie 

dojrzałość jego do najwyższych zadań państwowych. 
S tąd nic dziwnegm że następstwem  tego fak tu  była 
u tra ta  przez Sejm inicjatyw y w przeprowadzeniu pań­
stwowej polityki, k tó ra przeszła na czynniki poza- 
sejmowe, w tym  w ypadku na P rezydenta państw a i 
powołany przez niego rząd p. Grabskiego.

u tą  chwilą stronnictw a straciły  bardzo na zna­
czeniu i co za tern idzie także na  wpływie u  społe­
czeństwa. Obniżyła się także powaga Sejmu, którego 
poniekąd zaczyna isńę społeczeństwo obawiać na w y­
padek, gdyby większość stronnictw , z k tórych  on się 
skłaaa, z powrotem zapragnęła ująć ste r spraw  pań- 1

stwowych w swoje ręęce. Szczególnie niepokój budzi 
w społeczeństwie pytanie, jak  zachowa się Sejm i co 
zadecyduje^-gdy pełnomocnictwa obecnego rządu się 
skończą. Niepokój ten ma swoje uzasadnienie. N iektóre 
bowiem stronnictw a, a w szczególności lewicoweWWy- 
zwoleme" postępowaniem swojem okazuje, że m a wiel­
ką o ch o tę1 do objęcia rządfew. Dowodem tego jeist po­
lowanie na popularność 'w  najliczniejszej warstwie spo­
łecznej, u ludu, a to przez wysunięcie na czoło swego 
program u sformułowanego przez siebie projektu refor­
my rolnej. Liczą oni na to, że jak  ,',Piastowoów“ swego 
czaru reforma rolna w ysunęła na czoło party j rządzą­
cych, tak  podobnie im dopomoże zdobyć naczelne 
miejsce.

Być m‘dże, że rachuby ich sięgają dalej, a miano­
wicie, iż przez swój projekt reform y rolnej, przygoto 
wują sobie a tu t do w alki wyborczej na wypadek p o ­
spieszenia przyszłych wyborów, w każdym  razie jednak 
obecnie '^W yzwolenie" okazuje największe w tym  kie­
runku ambicje, aby  się s tać  p artją  rządzącą i to w ła­
śnie może niekorzystnie oddziałać na bieg spraw pań­
stwowych, gdy z początkiem  lipca- pełnomocnictwa rzą­
du p. Grabskiego wrócą do Sejmu.

Najprzy&rziejszem w tem wszystkiem jest to, że 
groźba nowych niepokojów w tpraw ie w ładzy państw o­
wej, nie od m nych stronnictw  pochodzi, tył ko właśnie
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od najliczniejszego stronnictw a ludowego, jakim  jest 
„W yzwolenie". Jakkolw iek wątpliwem jest, by  inne 
poważniejsze liczbą stronnictw a luddwe, jak  np. „P iast" 
■zechciało się zisolidaryzować z „W yzwoleniem", jednak 
mimo wszystko zasadniczo nie usunie to niebezpieczeń­
stw a, ponieważ na arenie polityki ludowej nie ma do­
tąd  stronnictw a dostatecznie silnego, któreby opierając 
się na zdobytem  rzetelną p racą polityczną zaufaniu 
ludu, zdolne było skutecznie przeciwstawić się polityce 
demagogicznej „W yzwolenia". Pochodzi to stąd, że my 
nie mamy dotychczas ideowo i liczbą silnej prawicy 
ludowej, mimo, że obecnym nastrojom  ludu prawicowo- 
państw ow y kierunek polityczny byłby bardzo na- rękę. 
Źe tak  istotnie jest, m ogą posłużyć wiece naszych po­
słów katolicko-ludowych, k tórzy po długich latach 
ciężkich walk, oszczerstw  i nieuzasadnionych zarzutów 
ze strony dem agogów ludowych, m ogą pochlubić się 
szybko rosnącem  zaufaniem  ludu.

Glosy w szystkich polityków ludowych, jak  t ^ o  
dowodzą pisma ludowe wszelkich odcieni, stw ierdzają, 
i i  stan  polityki ludowej jest rozpaczliwy i prawie bez­
nadziejny. U trudnia to niewątpliwie nie tylko osiągnię­
cie ludowi słusznych postulatów , ale także pozbawia 
państwo siły politycznej, tak  bardzo potrzebnej do 
oparcia naszej organizacji państwowej na podstawie 
prawdziwie dem okratycznej. Aby temu choć w części 
zaradzić, w ysuw ają politycy ludowi hasło zjednoczenia 
ludowego. Bliższe jednak  zaznajomienie się z projekto­
wanymi podstawam i, na których to zjednoczenie ma się 
dokonać, przekonyw a nas, że to  są mrzonki, niemożli-

ydatki na w ojsko.
Ponieważ rząd domaga się, aby  Sejm w najbliż­

szej przyszłości za ła tw ił sprawę regularnego budżetu 
n a  rolk 1924, przeto sejmowa, Komisja budżetow a pro­
wadzi obrady nad  poszczególnymi działam i Wydat­
ków państwowych. W zeszp m tygodniu Komisja za­
łatw iła obok innych także budżet Min. Sjpraw W ojsko­
wych. N a pierwszem posiedzeniu przem awiał oprócz 
referenta także gen. Sikorski.

R eferent w swojem przemówieniu zwrócił przede 
wszysłtkiem uw agę n a  trzy  zasadnicze zagadnienia, 
k tó re się wysuwają, na  czoło budżetu Min. spraw  wojsk. 
Pierwsze z nich —  to osiągnięcie sam owystarczalności 
w zakresie krajowego przem ysłu wiajennego. W tym 
względzie referent stw ierdził s ta ły  postęp,, gdyż np. 
w 1920 r. 80% muterj-ału wojennego było sprowa­
dzane z, zagranicy, obecnie zaś całe zapotrzebowanie 
armji, z w yjątkiem  arm at, karabinowi maszynowy.cJj, 
motorów lotniczych i samochodowych, obok precyzyj­
nych obrabiarek, może być pokryte w kraju, W z,wiąz 
kru z rozwojem krajow ego przem ysłu wojennego po­
wstało zagadmenie kosztów  produkcji, gdyż, jak  za­
uważył referent, wysokie koszta m ateriałów , a  zw ła­
szcza robocizny, powodują, że te same artykuły , wy­
tw arzane w  knaju, są  druższe, niż sprow adzane Eg za­
granicy. Powoduje to oczywiści© zwyżkę całego bu­
dżetu, jednak ze wizględu na konieczność pobudzenia 
przem ysłu wojennego należy zrezygnować z oszczęd­
ności, jakaby  m ogła powstać przy sprowadzeniu a rty ­
kułów  przemysłu wojennego z zagran:'cy.

Duugiem zagadnieniem  jest czas służby wojskowej 
na tle budżetu. Dwuletni okres służby wojskowej,

we do urzeczywistnienia. W  żadnej bowiem warstwie 
społecznej nie udało się dotąd tego osiągnąć. Nawet 
w arstw a robotnicza, k tó ra stosunkowo w Polsce jest 
nieliczna, nie posiada jednolitej organizacji politycznej, 
ale podzielona jest na  prawicę i lewicę. Mimo to broni 
ona praw  swoich, a  naw et poniekąd przywilejów sku­
tecznie. Tembardziej niemożliwem jest, aby z całej 
ogromnej rzeiszy ludowej można byle stworzyć rodzaj 
pospolitego ruszenia politycznego. Jednak  to me prze­
szkadza wcale, by  lud, jeżeli w sposób prawidłowy 
będzie politycznie zorganizowany, nie przeprowadził 
na terenie politycznym  tego, co dla rozwoju jego jest 
koniecznem.

Niepowodzenie w polityce lud ma do zawdzięcze­
nia swemu nienaturalnem u przedstawicielstwu politycz­
nemu, które, skutkiem  przeważającego wśród niego n a­
stroju lewicowego, nie w deklaracjach -słownych w pra­
wdzie, ale za to  w rzeczywistości, jest w opozycji do 
wszehdego realnego programu państwowego. Dlatego 
też nic dziwnego, że dotychczasowe próby rządów; pod 
kierunkiem  polityków ludowych, wprowadzały państwo 
na manowce, co było nie tylko sprzeczne z wolą i p ra­
gnieniem ludu, ale także • wywołało nieufność do po­
lityki ludowej i jej eelów.

Błąd ten usunąć może tylko rzetelny wysiłek ludzi 
dobrej woli, szczerze oddanych sprawie ludu, aby w po­
lityce ludowej stworzyć odpowiednio silny kierunek 
prawicowo-państwowy i w ten sposób ruszyć ją z m ar­
twego punktu, na jakim  się ona znalazła.

przewidziany w' muszej ustaw ie, spowoduje,, już w la­
tach najbliższych, żo kontyngent roczny armji osiągnie 
350 tysięcy^żólim-erzy pod bronią, podczas- gdy  stan  
obecny stanow i 270.000. Pociągnie to  za sobą oczy­
wiści© znaczną zwyżkę w ydatku w, gdyż jak  obecnie 
60% w ydatków  M n. spraw wojskowych przeznaczo- 
nydh jes t n a  koszta utrzym ania żołnierzy. W yłania 
się więc kweiątja zastosow ania środków, k tóreby  po­
zwoliły utrzym ać budżet n i  dotychczasowym  pozio­
mie, względnie utrzym anie e ta tu  arm ji w wysokości 
270.000 żołnierzy.

Co do trzeciej sprawy, t. j. wewnętrznej organi­
zacji armji, referent w ypowiada cały szereg  identy­
cznych zapatryw ań ze zapatryw aniam i Miń. S. Wojak., 
podkreśłjąc konieczność wprow adźenia ulepszeń w dzie­
dzinie kontroli i administracja wojskowej, przedewszyst 
kiem drogą rozdziału tych czynników.

Budżet wyznacza na  wszystkie w vdatki wojskowo 
w r. 1924 605 mil]jonów złotych; w  tern zwyczajne 
w ydatki w ynoszą 350 mdjonów. W obec tego na jedne­
go żołnierza w ypada 1.300 złotych roczni©, podczas 
gdy we F rancji w ydają n a  jedhegx> żołnierza 2.200 
złotych. ________

Prezydent państwa w Poznaniu.
Dnia 26 kw ietnia w Poznaniu odbyło się uro­

czyste otwarcie Targów  poznańskich, k tórego  dokonał 
urucizyście Prezydent państw a, puczem zwiedzał Targi. 
W  ratuszu na  śniadaniu, wydanem  przeiz miasto', oprócz 
żalnych przemówił także p. Grabski, który! podkreślił 
ofiarność dzlieliniicy poznańskiej w dzieło uzdrowienia 
Skarbiu, N asiępnk1 wygmsłł mewę p. WiojciechowSkl.
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Prezydent państwa zabawił w Pczmańskiem kilka 
d n i Społeczeństwo tam tejsze pobytem  pi. P rezydenta 
byli w prost zachwycone. Przemów ienia., k tórych kilka 
wygłosił przy rozmaitycli okolicznościach',, wywołały 
niesłychany zapal dla 'oisoby p. Prezydenta. W szyscy 
podnoszą zgodnie, że Pan Prezydent wyplowiadał sło­
wa, ]akby w yjete z, ich serć, dlając do zro­
zumienia, jak  doskonale pojmuje dążenia obywateli 
pracowitej i patriotycznej dzielnicy ploznańsldej. Szcze­
gó ln e  wzrosło ogólne zaufanie do p. P rezydenta przez 
to, że p. Prezydent umiał weliść w bezpośrednią stycz­
ność ze wszystkim i warstwam i tam tejszej ludności.

Targi poznanistkie przedstaw iały się imponująco, 
dając doskonały obraz wytwórczości pracowitych Po- 
znańcizylków. Najmniej stosunkow o -zadowiolelni b y ł  
z Targów kupcy niemieccy i gdań-.cy, k tórzy spodzie­
wali się,, że przemysł niemiecki odniesie, zwycięstwo 
nad polskim Jg tymczasem, jak  dotychczas, zapowiada 
się wprost odwrotnie i spodziewać się należy, że Niem­
cy zostaną całkowicie. zakasowani przez naiszych prze­
mysłów ców.

O politykę gospodarczą.
Teraz dopiero, gdy na jaw wychodzą błędy poli­

tyki naszej na wszystkich polach, gdy na kraj spadty 
wielkie podatki sanacyjne1, gdy rlolmicitwo naiszei nie 
może skutkiem  taniości produktów  rolnych po,wiązać 
końca z końcem, widzimy; jak  mało w polityce, pań­
stwowej uwzględni ano istotne interesa 70-pirocentowej

X. JOZEF JE PR Y S.
r

Sw. W oj ciecia w Polsce.
Polskę w chwili objęcia w ładzy przez Bolesława 

w 992 r. stanow iły ziemie między Odrą a  W isłą bez 
Pomorza i Prus, bez Śląska, Chroibiae.ji i Grodów Czer­
wińskich. (A Lewicki: „Zarys historji polskiej"). „Kraj 
to wedle kroniki (Galla) lesisty, urodzajny, obfity 
w złoto i srebro, chleb i mięso,; miód i ryby, a  nigdy 
całkowicie, choć dba tych bogactw  nieustannie napa­
dany, niepodbity. Służył za drloigę handlow ą między 
wschodem a zachodem, południem a  północą. (Szaj­
nocha,: „Dzieła" 1876 r.). Ludlność rzadka, dzika, n a ­
wykła do najpodlejszej straw y i praicowiia wedle Wi 
^ufcinda (J. Ochorowicz,: „Słowianie i Germanie1'1) tak , 
’ e Benedyktyni ściągali d|o upraw y roli w głębokie 
■ ier.icy robotników słowiańskich. Germanie bowiem już 

według T acy ta  „straszni w; natarc iu  wojennem, byli do 
prac ciężkic h i ciągłych niezdolni". Żyła ona bez, we­
wnętrznej spójni, bez pociągu db niej, lo tny piasek 
rozdzielona antagonizmem  plemiennym". Maurycjiusz 

truT XI. 5 pisze: „Niczyich rozkazów nie słuchają, 
nirędzy sobą ciągle się sWarzą i nienaiwidżą. Poddaw ała 
flę - ąiipełną rezylgnateją kiażdemu, prócz Niemca.

v. I aliiika; „Męczeństwo św. Stanisława"). Wspo­
m inają kronikarze o n:apisie n a  nagrobku Bolesława 
■ Moibrego w spalonej katedrze Poznańskiej 1654 roku 
■w I zmneniu: „IBc jaicet Ghćefbri, tu  possedłsti Regnum 
Sla.voium Gothorum seiu Poloonirum".

Pi , d trzydziestu k ł y  książę Mieszek za sprawą 
żony, Dąbrówki, przyjął chrześcijaństwo od księży

ludnośeii w państwie, k tó ra  z powodu swojej liczeb 
mości i znaczenia gospodarczego sranowi podwalinę 
państwa. J e s t  tio tern dziwniejsze, że wszystkie partie  
reprezentujące warsrwę rolniczą, bezustannie głosiły 
potrzebę uzdrowienia i reform y naszych stosunków  
gospodarczych w rolnictwie. Mi,no to w rezultacie wi­
dzimy, że dla rolnictwa1 nic; albo prawlie nic nie zro­
biły. Doiwodzi to, że nasze stronnictw a popełniły' jakiś 
kardynalny błąd, k tó ry  teraz, na, rolnikach mści się 
nieubłaganie i k tó ry  obecnie musi być usunięty, jeżeli 
rolnictwo ma się u  nas normalnie rozwlijać.

Zasadniczym błędem, k tó ry  w  polityce popełnia­
liśmy przez lata, było to, że nasza polityka, nie by ła 
twórcza,, to znaczy, iż nie m iała racjonalnego progra­
mu, uwzględnia,jąióęigfeistotne potrzeby rolnictwa i sk u t­
kiem tego nie zdawała, sobie sprawy, jak  bez szkody, 
a racizej z pożytkiem  dla państw a, należy ukształtow ać 
ogólną politykę gospodarczą państw a, aby  w  ramach 
jej zapewnić w szystkie możliwe ułatwienia gospodarcze 
d la rolnictwa. Bo jakiż program  gospodarczy nboliśmy 
i na  ozem on się zasadzał? Program em  naszym  odno­
śnie do rolnictwa by ła  i jest t^JSko reforma rolna, k tóra, 
do teigo dążyła i dąży, aby jednem u ująć, a, długiem u 
dodać. N atom iast niema, w nim niczego, coby pomo­
gło rolnictwu, .jako takiem u, należycie sie roziwinąć 
przez zwiększenie jego wydajności i odpowiednio uprze­
mysłowienie.

Uznając potrzebę i owszem konieczność reform y 
rolnej, bo phzete n ią  może wydatnie powiększyć się 
liczba sam oistnych gospoda,rs-tw, śmiemy twierdzić, że 
w rozwoju naszego rolnictw a m e oclegra ona piehw-

— l l  . L . J  ..*T  I B B — B j j ą A j —

czeskich, z nim1 jego  siostra A delajda i1 wielu panów. 
Znać, że wielu go 'jeszcze nie przyjęło, podobnie 
i ludność. O ile ono się rozszerzyło przez ten przeciąg 
czasu, nie m ożna wiedzieć dokładnie, ponieważ brak  
na to pozytywnych dowodów, raczej należy przypuścić, 
że słabo stało, bo i polityczne w arunki tem u nie sprzy­
jały, książę znajdyw ał się praw ie ciągle w  pogotowiu 
wojennem i w  wojnach, to  ze Słowianami, to z, Niem­
cami, dw a razy  naw et pom agał ostaunijm przeciw 
pierwszym, a „braty" Czechy zagarnęli mu Chrobację 
z K rakowem  i Śląsk. On sam dopiero za nam ową żony 
ochrzcił sie. a  księża nie mogli mu w ytłum aczyć, że 
siedm żon mięci nie uchodżi, w  chrześcijaństwie, a  w e­
dług Ditrnara „D ąbrów ka zmuszała go powoli dlo od­
zwyczajania, się o,d pojęć pogańskich". Jedno biskup­
stwo ledwie utw orzone w  968 r. w  Poznaniu, obsiadł 
Jordan , Niemiec, a  t|o już wskazywało, co będzie, po 
jakiej linji pójdzie dalsze naw racanie Polski. Czeskiemu 
klerowi1 może ten biskup nie rad  był, choćby m u wstępu 
i pracy nieutrudńiał, a  niemieckim duchownym znów 
ludność nie ułatw iała wstępu n a  swa ziemię, a  jeszcze 
bardziej do serca, Wida y  że bardżo ciężko postępowało 
to  naw racanie, sikoro Ditrnar pisze, że „biskup Jordan  
toardiao się napocił, alby ich (ludność) nakłonić do 
upraw y winnicy Pańskiej". .Teszfeze w 980 r. składała, 
ona pryw atnie po dom ach ofiary  bóstwom słowiań­
skim, w skutek ezeigo książę, m usiał w ydąć surowe za­
rządzenia, A Bloiesłaiw jeszcze naw racał licznych pogan 
i nie mógł wdrożyć naw róconych do zachowania prze­
pisów Kościoła,, i „zęby w yryw ał za złam anie postu —- 
mówi1 D itmar, dodając —  że „tem  lepiej umacniało się 
Boskie prawo w tych krajach, niż karam i przez bi-
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szorzędnej roli. rzeczy boiwtem. nie. zaspokoi
ona głodu zieoii u włościan, ale tylko chwilową 

rjarzy&iesic dla dwóch pokoleń, które w dalszym ciągu 
dzieląc grunjta, nasza,, kw ęstję rob ią  sprowadzi), na ten- 
sam poziom, na  jakim  ona obecnie się znajduje. Jeżeli 
za^ęj^ pirzy pom ocy w ładzy państwowej i organkąeyj 
społeczno-giospodarczych nie wprowadzimy w nasze 
rolnictwo tycli w-azystkich czynników postępu, które 

.:potęgiują wytwórczość rolną,, reform a rolna jgffiągjtfwa 
włoścaańsłł'.eftX> nioĘBdispwi. Ponieważ polityka nasza 
w tym  kierunkn właściwie nic nie zrobiła i, co gorsza, 
nic we robi, dlatego musimy stwierdzić, że pod tym  
wrz,giędenr polityka ludowa jetet zupełnie niew ystarcza­
jąca  i w ym aca rewizji.

Stroiimłcitwm ludiowe obecnie grupują się na nowo 
i tyłko w tym  kierunku wysilają swój zmysł polity- 
cznyjNaby wysunąć jak  najpopularniejsze hasła i w ten 
sposób konkurow ać skutecznie ze stronnictwam i prze­
ciwnemu W stosunku do rządu, ktćiry z chłopów ścią­
gą podatki i niezbyt- wiele troszczy się o- to, że pro­
duktu  rolne są krzywdząco taniej," ograniczają, się 'M iko 
do k ry ty k i i gróźb, azoby w ten  sposób zdobyć' sobie 
uznani1 e u ludu, że z nim współczuj-ąi i bronią gjcg jak 
mogą. Jest to polityka bardzo jałowa, k tóra do nicze­
go nie prowadzi i z k tórej n ik t sobie nic? nie robi, 
•Choćby połączona była z groźbami. Niewiele sobie robi 
z nM i także rząd i poniekąd słusznie. Rząd bo'wiem 
ma za zadanie dbać przedewszystkie-m o państw o i Kozy 
sie tylko z tymi, k tó rzy  przychodzą doń jako -Wzma­
cniająca jego siły organizacja polityczna, k tó ra z sobą 
przynosi także odnośnie do1 polityki goąpiodariezej pań­
stwa, program rozw iązujący korzystnie nie ty lko dia

pewnej klasy  ludlnotści, ale także dla państw a trudno­
ści skarbowo-gospodaircze. Jeżeli zaś partje  tylko przez 
projektu iw oje u+rudniają pracę rządu, a  tak , niestety, 
obecnie jesit, że rząd musi się przeciwko nim bronicm 

Widzimy stąd . jak koinieczną je s t dla ludu obecnie 
czynna polityka gospodarcza i to nie klasowa, tylko 
państwowa, t. j. pozumniei, z uwzględlnieniem 'Cało­
kształtu  spraw  państw a pom yślana i ułatw iająca obok 
korzyści klasowych, także rozwój państw a. Stronni­
ctwa, k tó re całą swoją, mądrość na. tem tylko zasa­
dzają, ażeby przeprowadzić parcelację, a w innych 
rzeczach są ślepe ,i ograniczone, dowodzą ty lko  tego, 
że nie wyiszły jeszcze ze stanu elementarnego nieu­
ctwa politycznego i są  szkodnikam i tem więksizymi, 
im wiąfc-s7ą siłą, rozporządzają,

Z  nlimr ly d 1©!*®!,,
Jako  że jest w iosna, choć tego roku niewyraźna 

i zimna, przecież w imię starego obyczaju ludowcy 
wszystkich od-dfeni zaczynają, się dobre ruszać. R epe­
rują, jak  m ogą i um ieją^ stare program y, k tóre szcze­
g ó ln e  w osiCątniclli czasach mocno ucierpiały i zwołują 
zjazdy. Pierwszy ruszył się Stapińsiki i razem  z Brv- 
lowcami zwołał d o  Rzeszówa zjazd delegatów', celem 
zorganizowania „Zw iązku chłopskiego", jako zawodo­
wej „ldasowieij" organizacji chłopskiej.

P. Stapiński, jako polityk Indowy, jes t n a  tyle 
/znany, że nie potrzeba o jego dotychczasowej polityce 
■wiele piisać.' Można ty lko tyle wtspomnieć, że prze-

skupów u:stanowionemi“. Sam plod koniec życia 1922 
roku musiał ostro w ystąpić przeciw panom, k tó rzy  za­
myślali o buncie przeciw wierze i przywróceniu pogań­
stw a dla zbytnich -wymagań chrześcijaństwa. ..W ątłe 
więc były początki Kościoła w Polsce, slaby zaród 
duchoweglO' życia, tłum iony mrozem pogaństwu, lud­
ność, choć 'ochrzczona, wr głębi duszy pogańska, lgnęła 
i pow racała do pogaństw a i ła tw ie j'b y ło  Bolesławowi 
odeprzeć Niemddefw, .zignieść Ruś, niż swioją ludność 
pogańską wprowadzić na bor prawdziwie* chrześcijań- 
śki“ ."‘;(X. K alinka j. w.-).

J a k  n a  nieszczęście rozsiadł sręippod bokiem tej 
■słabej terytorialnie, społecznie i religijnie Polski sąsiad 
przepotężny, czychająoy n a  jej zgubę' German, irain 
cńiony powagą, m ajestatu  cesarstw a rzymskiego i odzia­
ny  płhszczem cesarza' chrześcijańskiego, orędownika,
i apostoła w iary Chrystusowej, a w rzeczywistości, 
samolub chciwy, by  ją ' zgubić, podbić i zniemczyć, jak  
już uczynił z innym i Indiami słowiańskimi za. Łabą. 
W ięc by t jej zagrożony.

Możną było ją  ocalić stworzeniem siły. k tó rą  stali 
Niemcy, tj. przez społeczne związanie w jedną organi­
zację państwową, ale opartą na: gruntownem  uchrześci- 
jjamieniu ludności. Bo chrześcijaństwie nie rozumie się 
jako zbiór ty lko :zasad pięknych, to nie teorja  filozo­
ficzna, ale siła  najw iększa spajająca, kształtu jąca spo­
łeczność religijną przez rozum Boży, .łaskę 'i  sasńkojlj 
nadprzyrodzoną, a. więc_ najm ocniejsza i dająca wwór 
i podstawę dla innych form uspołecznienia narodowręgo 
i państwowego, również koniecznych, ale. nie trwałych, 
rozpadających się bez pierwszej. Przeprowadził to 
Bolesław Chrobry.

W łaśnie w tym  roku przypada rocznica koronacji 
tego twórcy niepodległości i potęgi Polski wedle hi- 
storji. Ale rzecz prosta, sam on be<z pomocnikowi doko­
nać takiego dzieła nie potrafił. Z pośród bardzo n ie­
w ielu, ich imion, jedno skromnie itas doszło, imię św. 
Wojciecha,, drugiego biskupa. P rag i od 983 r., k tó ry  
po sześciu lata,cli pasterzow ania i pięcioletnim pobycie 
w zatkanie w Rzymie, nie m ogąc po raz  drugi z, -roz­
kazu papieża za wpływem arcybiskupa, mogunckiego 
Św. Wigilisa, i cesarza O ttona III. 996 r. objąć 
stolicy d la  tych samych zawisie ^przyczyity w edług 
żywociarza. t. j. zensucia kleru i oporu owieczek, dla 
opozycji/. ja!k mówi X. Dr. Ohotkolwsfci, i wal.k zacię­
tych  jego rodziny z dirugą W erszowiczów, niewąrusiz- 
czony w granice ojczyzny samej, zmuszony był skie­
rować swe kroki do Polski, n a  dw-ór księcia Bolesława, 
gdzie mu Czasi dlali znać. że go nie -chcą, boby się 
mścił na nich za pomoirdowanydh świeżo braci. Hi- 
sborja nie jest ew angelją ? braku sankcji prawdly i siły 
wewnętrznej.; kaski, lecz m eczą ludzką. Jeśli robiona 
przez ludtei i tłómsaozona,, podlega i dostępna jest błę­
dowi. Czasem długo mówi nieprawdą, bo historycy ją 
tw ierdz ił, to  znów prawdę, bo historycy ją  w yja­
śnili, Nieraz przez wieki zostaw ia pewne postacie 
w cienki, któmymby się należało pocizestniiejsze miejsce, 
bo! towbscęj w  istocie znaczyły i zrobiły. N ietykając 
bynajmniej wielkiego Bolesława, niechże wolno nam 
bę-fMe- stojącym  na pĄtgu dziś odzyskanej drugiej 
niepodległości, rozważyć, jak i też udział m iał św. W oj­
ciech w owej pracy  i jeśli nie w ielką pizynajm niej, czy 
był wr niej najm niejszą cząstką.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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haimkowawązy w.s-zy-srtilde- swoje a tu ty  polityczne stał 
się bankrutem , k tóry , jak  to mówią, za wszelką, cenę 
choe się ,.odkuć#! Dlatego też nie zawahał się w osta­
tnich latach puścić na handel swoich przekonań reli­
gijnych. W prawdzie w tej dziedzinie miał do zaofia­
rowania jeszoźei gorszy towar, aniżeli w, po-lityde, je­
dnaką mimo to, znalazł nieisp-odlziewauie chętnych 
nabywców w  propagatorach t. zw. Kościoła na.rodo 
wego, k tó rzy  na wszelki sposóib i za wszelką, cenę 
postanowili lud polski „imzczęśliwić" swoim am ery­
kańskim  wynalazkiem. Umowa przyszła do skutku 
i s ta ry  Stapiński, k tó ry  całe1 życie- z klerykalizmem 
walczył, zmienił się, sam w  zaciekłego- k lerykała K o­
ścioła, narodowe-go!

„W yzwolenie" razem z, p. Dąbsfcim spekiTłują po 
starem u na ref-o-rrnie no-lrnej. O projekcie i-ch wis-pomi- 
n a lśm y . Nie wdając:-się w- Szczegółową krytykę"'-, tego 
projektu, k tó iy  w iaściw ie ma cel demagogiczny, bo 
chodtei w nim o- pozyskanie sobie mas, ludowych, nie­
podobna pominąć milczeuiem tego, że na, bieg sana­
cyjnej pra-cy rządu p. Grabskiego wpłynie on bardzo 
ujemnie. W yzwolenie" niewątpliwie o tern wie do­
brze, a  nrimo to  nie waha się pirzed- dojściem do sku t­
ku ciffleła uzdrowienia Skarbu i gospodarki państwa,, 
k tó ry  to moment, byłby właści-wym dla- rozpoczęcia 
dizieia reform y ro-l-nej, wprowadzić na porządek dzien­
ny  spraw y w ym agającej wytężonej pracy7 tak  że st-ro 
ny rządu, jakoteż Sejmu. D latego raczej trzeba wnio­
skować, że „W yzwoleniu" nie ty le  chodzi o reformę, 
rolną, ile raczej o -wywarcie nacisku n a  rząd p. Grab­
skiego-, aby z nim się liczył i szeidł mu na rękę. Że 
tak  isrto-tnie jeist, świadicaą o- tom rokowania p. Grab­
skiego z Tbuguittem i powołanie tego ostatniego- do 
rady. k,tóra zastanaw a sie nad zaga-dnieniem połiy-k5 
jaką, rząd ma ro-zpocząć odnośnie do Kresów wschod­
nich i mniejszości narodowych.

P, Witlo-s, po swoim upadku ze stanow iska pre­
miera i wshrząśnienia,cli w łonie stronnictw a £P!ąsta“ 
jeszcze widać nie całldem przyszedł do- siebie-. Jeszcze 
go- pio- trosze „djabli biorą", jak  to wyczuć można 
z artyku łu  naczelnego w 18 numerze „P iasta", w k tó­
rym wkiśnie są słowa: SJ,ludzi djabli biorą". Z pew ­
nością to będzie na® g  noliski djabeł Boruta, k tó ry  
w dhwila-ch ciężkich zjawia się p. Witosowi. T ak  bo­
wiem było zeszłego roku, .gdy p. Wi-t-os był prenrje- 
renr i położenie jego rządu staw ało  się coraz gorsze. 
W tedy p. Wito-s- n a  ze-brania w Tarnowce- wyrażał się 
podobnie, mówiąc, że „państwo- djabli biorą". Z tego 
m-o-żna wyciągnąć wniosek, żei p. W itos czuje sie 
jeszcze nieswój i jeszcze nie trafił n a  właściwą drogo.

Obecnie zaprząta go robota w Poznańskie-m, gdzie 
stara, sie* rozbić chrześcijańskich rolników. Njiektóuzy 
powiadają, że jest to zemsta za, to, że n ’-e mógł 
z -ziemianami dojść do zgody w sprawie stworzenia, 
w  Polsce pod jego przewodnictwem wielki-eglo st-ron-ń 
•płetwa agrarnego, fctóreby obejm-o-wało mniejszych 
Jjemrąir, i bogatszych włościan. W skazuje także na 
to- -artykuł p W itosa p. t. „Zagadnienie reform y rol­
n e j^ , ;  k tó ry  zawiera w yraźną groźbę . pod adresem 
upornych ziemian. Mianowicie- są, tam  słowa:

„Ch-c-emy pokojowego- rozwiązania tej wielkiej 
i '.ęforaz więcej pieilcącej spraw y. RobiMśmr wszystko', 
-co można było-, aby si.ę to- stało, a  czyniliśmy to nie­
raz z uszczerbkiem dla party jnego interesu i popu 
larno-ścii. gdy drudzy gonili za nią. Uważamy jednak, 
że- doszło,-się d!o- tego punktu, iż spraw a musi być roz­
strzygniętą, wszelkie przeszkody muszą, być usunie-t-e, 
a za opór i głupotę należycie wymierzona kara.

Jeśli rządu nie stać na  zajęcie zdecydowanego 
stanowiska w tej sprawie, jeśli bo-jaźji łub demagogj-a 
będzie- nim kierować, t-o niedługo będz'em y czekać na 
s-kiutki. Spodziewamy się, że tego nie będzie.

DZIADEK.
(Dokończenie).

Więc dał spokój, jeno począł się żalić sam przed 
■sobą, -że oto pewnie już umrze i takiej lada rzeczy mu 
nie wolno, jak  ostatni raz do ręki wziąć skrzypkę, co 
z nią tyle la t chodził. O jSchyba nie w ytrzyma! A tu 
już całkiem  wyraźnie słyszy jakiś miękki, a miły szept 
półprośbę:

—  W ytrzym aj, synku, wytrzym aj! Niceiś Panu 
Bogu na chwałę w życiu nie zrobił, jeno, żeś ta  nie g ry ­
wał w Posty, to chociaż tyle wytrzymaj!

Obejrzał -się znowu Szyuiek, a że w chałupie pusto 
było i głucho, więc zrozumiał, że już koniec napraw dę 
nadchodzi, ile, że mu się i przywidywać zaczjcna; od 
wypadku i żeby go już skrzypce nie nęciły, odwrócił 
l5ię na drugi bok, przym knął powieki i w męce czekał 
'śmierci. Odrętwiał całkiem i w ielka cichość zaległa 
mu wnętrze. Naraz niepojęte rzeczy zaczęły się dziać 
w izbie; wyraźnie słyszy Szymek jakąś anielską mu- 
zy-kę, że niczem organy u fary; b lask  ogromny bije 
przez powieki. Powoli otw iera oczy z lękń m: w Kbie 
jasność niezmierna, a u wezgłowia niby isłońce, niby 
pos ać ludzka, tak a  jasna, w różyczki polne owita, 
w liljowym wianuszku na głowie, ze słodkim uśm ie­
chem na hcu.

Przejął Szym ka niezmierny lęk; już ani zmory nie 
czuł, ani głodu, ani zimna. P rzem iło  mu przez myśl, 
że to pewnie juź umarł...

a  skrzypce -ostały same...
Naraz słyszy niby chóry anielskie, niby ludzką 

mowę:
—  Nie trwóż isię Szymiku! Uczciłeś Mękę mojego 

Synaczka, boś Mu całe swoje ziemskie umiłowanie ofia­
rował, odkładając m uzykę przez czas Jego Męki, 
a  naw et w godzinę śmierci skusić -się złej mocy nie 
dałeś.

1 porachował ci Bóg -Ojciec twoje utrapienie. Weś- 
że oto swoje skrzypki i zagraj!

R unął Szymek plackiem  do św iętych stopek w  rze­
wliwym pła-czu; a potem  jak nie chwyci za skrzypki, 
jak  nie zacznie grać!

...I nigdy mu się jeszcze tak  pięknie, a  tak  rzewnie 
nie grało. Miał w oczach niebo, a w piersiach, jakby 
suplikacje po sumie, pośród dymów z kadzielnicy, — 
że już nie m iarkow ał w końcu, czy to on gra, czy same 
iskrzyp-ce grają.

I  aiż P anienka Najświętsza łezkę w śnieżysty fa rtu ­
szek ze wzruszeniem ob iarła  i Szym ka z klęczek łaska­
wie podniósłszy rzekła:

—  Błogosławię, Szymku, twojemu g ra b u . Mnie 
ty  odtąd będziesz grywał, a uznojonyin w trudzie i po­
cieszenia potrzebującym . Oto idź w św iat szeroki, mię-
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Gdy zaś to będzie, a w Sejmie znajdzie się tylko 
projekt „W yzwolenia", n ik t się nie zdziwi, że wszyscy 
zwolennicy reform y rolnej może się nim także zajmą. 
Panowie konserw atyści w ogóle, a właściciele ziemscy 
w szczególności, pam iętać powinni o tern, że są, clho- 
roby, k tóre często* bardzo ty lko  drogą operacji m ogą 
być lisunięte i w ten sposób uratow any  być może tak  
chory organizm ludzki, jak  też i chory organizm pań­
stw owy".

G dyby to jednak się stało*, w  ia,kiin razie w ła­
ściwą korzyść polityczną 0'dniosłoby „W yzwolenie" 
i „P iast" już definitywnie zszedłby z poziomu pierw­
szorzędnej partjii ludowej, jako niezdolny do zajęcia 
samoistnego stanow iska w  tym  sztandarowym  postu­
lacie polityków  ludowych, jakim jes t reform a rolna. 
B y łb f to  znak, że „P iast" strac ił inicjatywę w' poli­
tyce ludowej na rzecz .^W yzw olenia".

.Zwalczaniu piemactwa.
Jednym  ze szkodliwych nałogów, k tó ry  obok 

pijaństw a, rujnuje ludzi, jest proceśnictwo. czyli pie- 
niiaictwo.

Manja procesowania się o byle co, je s t w adą nie 
tyle ludzi bogatych i św iatły cli, ale n iestety  przeważnie 
mniej zamożnych i słabo uświadomionych.

Ludzie oświeceni mozuniią dobrze, że „lepsza 
chuda zgoda, jak  tłu sty  proces", toteż w  razie grożą­
cego sporu w olą zglodzić się na sąd polubowny, lub 
nia rozstrzygnięcie jakiegoś m ęża zaufania obu stron, 
a  unikać długotrw ałych i kosztow nych procesów są­
dowych. Żydzi spraw y swoje, no jes t spory żyda prze­
ciw żydowi,-! oddają do rozstrzygnięcia rabinow i i co 
on powie, jest dla nich świetem.

U nikają s tra ty  czasu i kosztów.

dzy bogate i ubugie. Ptaszoczików leśnych podsłuchuj, 
potoczki w borze, traw kę i kwieć polny; a co usłyszysz, 
przełóż na  mowę ludzką i od wioski do wioski w ędrując 
opowiadaj!

Idź grajku  na kraj świata! I niechaj już twoje 
granie nie na  obrazę Boską wychodzi, jeno niech 
tw ardą dolę ludzką osładza i Bożej chw ały przysparza.

Na świecie był już zielony, w ystrojony maj. Co 
jeno żyło, wyległo na słońce, uw ijając się na wyryw ki 
przy pracy  i ludzie i zwierzę wszelkie radowało się 
wiosną. A Szym ek szedł i szedł, sam niewiedział do­
kąd. Przem yśliw ał wciąż nad  swojem dziwnem widze­
niem. /

Aż ogarnęła go puszcza, a że chciał ulżyć coś nie­
co nogom, przysiadł na kam ieniu nad potokiem. —  
W zaroślach wygwizdywali kos z drozdem nieszpory, 
naprzem ian strofka za strofką. Cała ta  polanka kw iat­
ków polnych, złocistej Iknieci i jaskrów , dzwonków 
polnych i innej co pomniejszej braci nuciły  cieniuśkimi 
głosikam i: „Chwalcie łąki"; w tórow ał im, jak  tam  
um iał potok, bebłąc wcale niezgrabnie. Pobożne sosny 
i jodły z brózdam i w  panieńskich koszulach odm a­
wiały różaniec, a  odpow iadały brodate dęby, graby 
i buki, zdrowasiek po zdrowaśku.

I u nas są gminy, w  których dla pewnych spraw 
stworzono gminne urzędy rozjemcze.

Gdy chodzi o zwwot pożyczki, o zapis tę  służą­
cemu zasługi, lub robotnikowi w ynagrodzenia .za praicę, 
aibo o naruszenie miedzy, przyoranie gruntu, czy wre­
szcie o obrazę słowną, to zam iast skairżyć do sądu, 
tracić czas i pieniądze na  podróże cło adw okatów , 
sądu, na  stemple i inne koszta, poddają się dobrowol­
nie rozstrzygnieniu rakiego gminnego urzędu roz­
jemczego, albo wobec niego ustną lub pisemną zawie­
ra ją  szgodę i żyją nadal w  p 'zyjaźni. Ale jes t dużo 
i po m iasteczkach i po wsiach jednostek, k tó re są 
bardzo zacięte, lubią się procesować, a  nieraz chcą na 
przeciwniku się zemścić za pom ocą procesu, licząc na 
to, że wyłożone koszta w razie w ygrania procesu się 
wrócą.

Ałe niestety , jak  to mówią, „kij m a dwa końce", 
bo nieraz sprawę się przegra i nietylko własne koszta 
się nie wrócą, ale trzeba, oddać przeciwnikowi jego 
koszta, a  naw et choć się proces wygra, to zwykle sąd 
me przysądzi tyle, ife się na proces wydało.

W mej prak tyce sędziowskiej 'zauważyłem, że n a  
wsiach nieraz procesy m iędzy krew nym i są  'zaciętsze, 
jpk  m iędzy obcymi.

Obecny rząd p. Grabskiego wykorzystując udzie­
lone mu przez Sejm pełnomocnictwa, podniósł do tak  
nieliywałej wysokości stemple i inne opłaty sądowe, 
że wieliu ludziom odebrał możność dochodzenia swej 
krzyw dy w drodize sądowej.

W ystarczy nadm ienić, że w  sporach o średniej w y­
sokości pretensje pieniężne żądają adw okaci tytułem  
zaliczki od stron n a  same stem ple pc 250 złotych, nie 
licząc kosztów  adw okata.

W  spraw ach o obrazy słowne, gdy np. jedna ko ­
b ieta  powie drugiej „ ty  czarow nico"^'stem ple do do­
niesienia karnego, do protokołów  i w yroku mogą w y­
nieść k ilkadziesiąt mi!jonów m arek. T o samo w spra-

Las odprawiał swoje zwykłe pacierze wieczorne 
i pogrążył się powoli w ciepłej, majowej nocy, aż za­
snął.

Ale zdało się tak  ino, że spał. Lrzew a i traw y 
rozpowiadały sobie szeptem dziwy, o jakich ludzkie 
ucho nie słyszało. Zaparł Szjm ek dech w sobie, a s łu ­
chał. Oto raz w roitu w mie iącu m aju nawiedza M atka 
Boża z 'Synaczkiem na ręce bory i lasy, rodzajne pola 
i łąki. I błogosławi w tedy drzewom i p tactw u, ziołom 
udziela wszelakiej mocy lekarskiej, raduje się z w ian­
ków  naskładanyeh u figur przydrożnych, każdy  z osob­
na oglądając, a k tó ry  niewinne ręce uplotły, zabiera na 
niebieskie ołtarze.

Rychło, świtaniem ruszył Szymek w drogę, między 
ludzi; tu  na skrzypce za^zępoli, tam  cuś nieco opowie 
z tego, co słyszał w lesie.

A  ludzie lubią słuchać jego gadek. Znają go wszę­
dzie. gdzie jeno pacierz po polsku odmawiają...

Skinął dziadek dobrotliwie głową i zasłuchanym , 
a  zapatrzonym  ludziom w oczach się prawie rozwiał 
bo nikt nie spenetrow ał, kiedy i jak  dziadek odszedł.

Czekajmy, może kiedy i do nas przywędruje.
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wach naruszenia posiadania.. Opowiadał mi bardzo ży­
czliwy d la  ludu sędzia B urat owaki z Tuchowa, że 
w sądzie łucbowskim  toczyła się sprawia o m otykę 
w artającą 2 mil jony m arek, m iędzy krewnym i, a  k a ­
żda ze stron w ydała n a  proces po 70 miijonów marek. 
Rzecz jasna, że tą  d rcgą nie dojdziemy do zamożności, 
lecz musimy zubożeć.

Pytałem  się raz pewnego zamożnego gospodarza: 
„Powiedzcie mi, T arka, w  jaki sposób przyszliście do 
m ajątku  ?!!! H

Odpowiedział mi: „Bom proszę pana (Sędziego nie 
pi‘awował się, nie pił, nie palił, w  k a r ty /1 loterję nie 
grał, tabaki niezaży wał“ .

Powinniśmy zatem nnikać kosztownych sporów.
Gdy m am y o coś ck> drugich pretensję, załatwm y 

to polubownie we wsi przy pomocy w ójta, czy księdza 
proboszcza, czy nauczyciela.

Gdy zaś tam się nie da, prośm y sędziego o tak  
zw aną „cedułkę", bo jes t wezwanie dla przeciwnika 
do ugody sądowej. W tej 'drodze można sprawę bez 
kosztów  i adw okatów  załatw ić w bardzo krótkim  
cziasie.

D okonana przez obecny Rząd nadm ierna pod­
w yżka stem pli i innych opłat sądowych będzie n ie­
wątpliwie1 jednym  ze środków ograniczenia proce- 
śmctwa.

Ponieważ jednak, ta k  wygórowane podwyższenie 
opłat sądowych może bardzo wielu ludziom pokrzyw ­
dzonym i zmuszonym dochodzić sprawiedliwości w  dro- 
Ize sądowej, odebrać możność dochodzenia swej k rzy­
w dy w  drodze procesu sądowego, izwróciliśmy na tę 
okoliczność uwagę Rządu, w zywając go uchw ałą Sej­
mu, by opłaty sądowe znacznie, obniżył.

Poseł Mataklewicz.

Co pisze lud.
Szczu c in .

W 18 numerze „Piasta'1 w rubryce listów wyczytałam, 
że niejaki p. Mifcka, jako delegat zarządu okres:. P. S. L. 
odbył szereg ,^>iętaiycih’-' p iecó w  w gminach oow ifl’ dą­
browskiego, na. których uchwal om o wszędzie vmum zaana- 
nia. klubowi „Piataa". Otóż ośmielam się stwdordzić^-iże to 
nie jost zgodne z prawdą. Przypadkowo bowiem- byłem na 
jednym z -takich wiecówt, urządzonym przez p. Mitikę, $-g<> 
kwietnia w Dąbrowicy, a z przebiegu tego wiecu mogą się 
Czytelnicy przekonać, że. obecną, propagandę „Piasta" 
przyjmuje lud bardzo krytycznie. Rzecz cała miała się 
następująco:

Dnia 3 kwietnia. ;dę f-obie przez wieś Dąbrowice w pa- 
rafji Szcizuciń-skiej i spotykam grupkę ludzi pi zagrodzie 
gospodarza Misiaszka. Zaciekawiony, zbliżam się, a ponie­
waż grupka ta  weszła, ido mieszkania, więc walę i ja. Tu 
zastaję mówiącego z wielką pmnpą, jakiegoś p. „Mitkę”. 
Słucham i o zgrozo! — słyszę, że „Piastowcy" przegrali 
wybory. Chm. — myślę sobie.-— Riządem zawjłajdnęli przy 
wyb-orach w swoje i-ęce, wszystkiem trzęśli, więc jak mogli 
przegrać wybory — ale słucham dalej. W dalszej, jąkającej 
się m-owie ubolewa p. delegat, że prawica przekupiła trzy­
nastu posłów ze stronnictwa „Piasta," i rozbiła- większość 
„Piaskowców’', a .przez to i reorma rolna upadła. Tego

blagowaria było mi za dużo, więc pytam: p. delegacie, 
a  gdzie' oni poszli? ,.na, .lewicę" — odpowiada delegat. Po­
nieważ Czytałem w tygodnikach lewicowych, że tych trzy­
nastu posłów odłączyło się li tylko dlatego, że „Piataowcy" 
trzymają z panami t. j. z prawicą, więc- pytam: gdzie
należą piastowc-jj? — ,,-do pralnicy” brzmi odpowiedź pana 
dsilćgała. Brawo! Na sali śmiech. A więc z tego,' wynika, 
że nie tych trzynastu pdsłów utrąciło reformę rolną, lecz 
„Pias L-oiwcy" z prawicą. P. delegat czeiftcony, ■.jak burak —, 
żali .się dalej, że p. Michalski użyczył kredytu na daninę 
(obszarnikom. Zapomniał on widocznie, o teras że gdy p. 
Michalski -objął skarb po isfwlym porzedniku, to doiła,r spadł
0 połowę i utuzymał się słały kurs pieniądza przez cały 
cząś/ jebjo urzędowania, a przeto i dla chłopa było lępiej, 
bo za pieniąjdze żef’ -sprzedanego towa.ro mógł za miesiąc 
kupić bo sarno, a tego nie potrafi! p. Witos. Widząc, pan 
delegat, że z jego mowy się śmieją, zaczyna z innej beczki. 
Chwali się, że p. Witos postarał się dla chłopów, ażeby 
mogli dpra-wiać tytoń. Ale i tu  miał pacha, bo- właściciel 
tego doimiu, a jeden z najpowabniejszych gospodarzy, paląc 
fajeczkę powiedział: To drobnostka o której nie warto
wspominać. Inny zaś udowodnił mu, że równo,cześnięti po­
słowie Stronnictwa Katolicko Ludowego byli w tej sprawie 
u -p. ministra skarbu. Widząc p. delegat, że już niema żad­
nego powiodzenia u poważniejszydh gospodarzy, prosi ze­
branych, ażeby wszyscy czytali gazetę „Piast", bo gdy nie 
będą czytać, to wszyscy chłopi pójdą na służbę do1 żydiów
1 obszarników. Na sali rozległ się głośny śmiech, bo wszyst­
kim wiadomo, żc p. Witos ze swioimi klubem poszli już da­
wno ,na spółkę z obszarnikami, a  były także czasy, kiedy 
byli na służbie u lewicy. Na to odpowiedziano p. delega­
towi, żc będą czytać gazetę „Lud Katolicki’1, a nie Piasta; 
bo wolą słuchać księdza, niż takich naganiaczy.

P. delegat nie daje jednak za wygraną. Zakłada, Koło 
młodzieży. Rezultat był nadzwyczajny: zapisało się z 2 
'Wiosek aż sześciu członków! Koniec końcem zarząd był. 
P. delegat posadził nowy zarząd za stół i prosi jesizcać,' by 
się kto zapisał na, prenumeratę „Piasta,". Zap’sało się po 
prawdzie aż czterech. P. delegat wyciąga rączkę po pie­
niądze, —■ niestety — żaden niema, więc p. dlegat już chce 
mocować tylko, by 'mm je rano przyniesiono. Aby jednak 
coś zarobić na chłopach, zaczyna sprzedawać broszurki po 
pół miljonie. Pierwszy’ wiali po tę brohzurę p, Burda, a, po­
nieważ nie umie czytać, więc wykręcił do góry nogami 
i przegląda, z wielką pompą. Na sali dług: śmiech. Widząc 
p. delegat, że nie umiał chłopów przekonać, obiecuje za 
miesiąc p. Witosa i Dubiela i otwiera dyskusję. Wystę­
puje pierwszy od butów aż do głowy żółty Witaszek i po­
wiada, że asekuracja jest przymusowa, bo myśmy to uchwa­
lili na zjeździć „Piastowców" i jo ty? tam był! Głos na 
sali: a teraz skąd przyjechałeś, czy z Warszawy? Wita­
szek, czerwony jak burak — zapomniał języka mi gardle 
i  ani rusz, ani w tył atnii naprzód. Z tego ciężkiego, poło­
żenia wyratował go p. delegat i zaczął wygłaszać rezo­
lucję: „Na zgromadzeniu P. S. L. w liczbieystu pięćdzie­
sięciu członków... (na sali śmiech, bo było około trzydzie­
stu) uchwalamy i t. idi. — Mówiąc tó, p. delegat odwraca 
się do nowego sekretarza, a, wadząc, że ten żadnej rezo­
lucji nie pisze karci go i każe mu pisać. Sekretarz poiwliada, 
że nie umie, kładzie ołówek i odsuwa się na bok. P. dele­
gat powiada: tio zanotujemy później. Za rezolucją, która 
żadnej wartości nie miała —■ podniosło aż -dwóch członków 
po obie ręce do góry, ażeby było choć cztery.

Na tem wiec się zakończył... a, p. delegat poszedł spać, 
smutny i noECzai owainy. Obecny.
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S frm ią tk i.
N*riB»ćia bodaj jedetoj^ios protestu znalazł się w małor* 

potehiem piśmie ’ htd.owem przeciw bezprawnej uchwałę, 
rządu, mającej na celu konfiskatę dóbr kościelnych.

W po-znań kich -pismach katolickich posy.pało się 
miaióstwo- protestów z różnych parafij. — Ale tam ludzie 
wychowani pod twardemi jarzmemi pi'uskieinJ wiedzą no to 
są księża, i umieją szanować wiaro katolicką. U nas tym ­
czasem cicho. — Nikt nie d-ba o to, jaką  s tra tę  poaictei 
t-poileężeńistiwo, bjdegny tylko ou umiał jak  najwięcej.

Ńąjrrzyiklad u nas w Staniąłjkach jest klaśzi&oir P. P. 
Bemeidyiktyneik, Ltniojąby już od przeszło 700 lat. Dzięki 
darowiznom królów i.k&iąJiąt po 'adł klasztor dużo majątki. 
Majątki te  jednak po upadku Polski konfiskowała Roąja. 
później zaś Au-strja, tak, żę zaledwie, część ich utrzymała 
się do dziś dnia. 1 te ozęśc^eetatiiią, która ao&tawiła za- 
ćhłana Rosja, k tó re j'n ie  zalbra-ła nawet Ausbrja, chce teraz 
skonfisikoruać . . .  zmartwy-eftiws-tała Tobka!

Nie dba ona o to. że klą|z-tor dajd*utrzymanie setkom 
roclzin, że nadto utrzymujtyjtrzech księży, dzięki cżńmiu 
ludzie m ają w mie j-tfu nąbicfeeustwa, a nie muszą chodzić 
do -odległych kościołów parafialnych, to wszystko jest 
nictze.ni', .byle ty lko Kościołowi zrobić na złość.

T aka to wdaięóznoiść spotyka Kościół świętyAŁa tyle 
iwiyświadiczonydi dobrodziejstw. Doprawdy, aż wstyd, aby 
Polska, nazwana niegdyś ‘'jzasgćizytnem przydomk-iclmi 
„Przedm urza_[CŁmześcijaństwa" teraz dopuszczała dę  tak  
niecnych praktyk.

Nałoży się więc podzięfewanie Wielebnemu Ks. Ka-z4 
miorzoiwi Rzeszó-dce Iz a jS K  protestu przeciw wyżej wspo­
mnianej uchwale. — Oby ten głos nie minął beiz echa 
i sprawił, aby.-sfery rządzące załatwiły tę sprawę tak, jak 
tego wytzaga -■•umioisie i sprawiedliwość.

Karol Powroźnian.

Stowarzyszenia polskiej młodzieży 
i Koła młodzieży przy M. T. R.

(Dokończenie).

Co sobie wzajemnie otydwie organizacje zarzu­
c a ł ?

K oła i ich z,wolenoi.cy zarzucają Stowarzysizieiinom:
1) że s ą  bniactiwami, przesylco-n-emi pr;tlk,tykami re- 

ligijnemi;
2) że nie m ają samodzielności, bo tam  wszystkiem 

są patronaty , ziwłaisizoza księża;
3) że są zależne od stronnictw a S. K. L.
Jeste-m trochę -obeznany z jedną i drugą on ga-ni-

zaęją, a  naw et i nieco kom petentny do o-rKe-czenia, ©o 
o tych -zarzutach sąidzić. Oświadczam przeto, ż© w szyst­
kie te zarzuty są  najzupełniej nieisłtusen-a, a- podsuw a­
nie ich s-tOAt anizysiZieuiiom, jak  już wyż-ej wspomniałem, 
świadćizy o ni-óiświadomoścli lub rozmyślnej złośliwo­
ści. Z naszkicowanego wyżej rysu  organizacji i spra­
wozdań rociznyeh, oraz z działalności kalżdego stow a­
rzyszenia, możina bardzo łatwo- się przekonać, że Sto­
warzyszenia są  organizacjami naw skroś kultural.no- 
oświatow-e-mi, naczeiLneiini ich zasadami są: samodziel­
ność i ustrój dem okraty cany, środkanr głównymi są: 
zebrania oświatowe, czytelnictwo,, ptemfŚf kursy  ogólno­
kształcące i zawodowe, g ry  ruchowe, śpiew i teatr. 
Grzechem n.ie do darow ania w oczach przeciwników 
jefet, że Stowarzyszenie zaznacza, swą katolicką firnię,

bierze udział w  uroczystościach rebgijnych, czci ś-w. 
P atrona S tanisław a, przystępuj.© k ilka  rasy  cfo>' roku 
do spowiedzi j św. i odnosi się z zaufaniem da- miej­
scowego duszpasterza, oraz z synowsfciem przywiąza- 
niem do- Kościoła, katolickiego. Nie wiedzą, beż prze­
ciwnicy, że omal w każde® stowarzyszeniu pracuje 
zgodkrie nauczyciel obok księdza, (w tarnow skim  
Związku na G9 w icepatronów  — 62 jest świeckich) 
i że t ę . pracę uzupełniają tylko wysiłki Zarządu, k tó ry  
rządzi .się pim odzteinie i jest. odpowiedzialnym za 
Stowarzyszenia. Lecz i z teigo już jasino wynika., że 
tak  Zanz jak  i P atronat, muszą czuwać nad, tem, 
aby  Stowarayseionie. złożone z młodzieży ni-odo-świad 
czonej, nie schodziło z wytyczonego kierunku wycho- 
wawcBeoc), i kato lickiego. W  tem leży p-rawdrziwa ko­
rzyść Stowarzyszeń i ich przksziłońć. N a zarzut uzale­
żnienia się' od S. K. L. odpowiedziałem już wyżej.

Stowarzyszenia, orsz ich zw°leimlC|pk zarzucają 
Kołum:

. .1) zależność politye-aną od P iasta";
t. 2) koedukację chłopców i dziewcząt,;

3) wypaczanie zdrowej idei wychowawczej;
4) dob ieran ie , do swych szeregów młodzieży czę­

sto zepsutej i szerzenie przez nią i m etody pracy ze­
psucia.

Zarzuty przytoczone są słuszne.
F ata lna  myśł koedukacji dzikiej, bez opieki do­

rosłych, kaw alerów  z, dorosłemi dziewczętami,, m ści 
się na  samej organizacji. W prawdzie są w Regulam i­
nie podane środki takie, jak  zebrania,, kmnsa, czytel­
nie i t. p. W  praktyce działalność Kół ogranicza się 
do- prz^dtetawń-eń. zabaw taneczarych i festynów, połą 
ezonycih z tańcam i i pijatyka. Chciałbym się zapytać 
kogo. co sądzić o wieczornych próbach przedstawień, 
przeciągających^ £ię dio 11 g. w  n-ocy. samych chłop­
ców i dziewcząt? O odprowadzailiaicili wieczornych po- 
takich próbach? O przedstaw ieniach niemoralnych, bez 
koutro-M i opieki starszych? O zabawach tanecznych- 
w salach szkolnych, w domach pkywaitnych. przy nie­
wybrednym  bufećiei i ustmięciu się od oka starszych, 
ludzi m oralnych i pirawdiziwych przyjaciół młodzieży?'
0  m ajówkach nocnych przy świetle księżyca,?

' Oo sadzić?...
W R. 3 m aja 1922 uczciło „K oło" rocznicę 3 Maja 

zabawą tameczną, k tó ra  trwała, do 4 ramo.
W  Z. nauczycielka zwraca kierow ników1 uwagę, 

ż-e się orgje dzieją w  szkole z racji zebrań „Koła" —  
odlpowiada jej: ,.Co. to  panią obchodzi".

W  B. 16 grudnia, przeciągało „Koło" przez, wieś
1 z okazji zamordowania ś. p. N arutow icza śpiewało 
„Ozerwony sztandar".

W  R. pięć dziewcząt, członkiń Koła, miało dzieci 
nieślubne. Sam delegat z ZarzadU gł. rozwiązał Koło.

W  M.. kiedy przyjechał inspektor szkolmy, aby 
ułagodzić wzburz ornych rodziców przeciwko- przewo­
dnikom Koła;, poczęły wołać m atki: „Nie m am y córek 
n a  shańbieme".

W  r. 1923 w styczniu przepiło „K oło" w W. Ż. 
na balu 250 tys, Mkp., w tyrn samym roiku n a  święta 
Wieilkan-0'Cne już zawczasu zakupiło Kloło- w Ż. tru n ­
ków za 100 tysięcy.'''

W  Ł. dwie dziew częta iż K oła zoiSitało matkam i.
W Ł. 2 kw ietnia 1923 na przedstaw ieniu porznęli 

sami swoi sześciu kolegów nożami,.
W  P. nauczycielka-, zajm ująca się Stow arzysze­

niem młodzieży, otrzym ała od swe-go- kierownika, ta k i
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zaka-z: „Jeśli Pani będzie zajmować się jasełkami, liub 
będzie księdzu pomagać w prowadzeniu Stowanzyisze- 
lnu, to ja Panią doniosę do R ady szk. okr. (!)“

W  P. obok afisza. Sowarzysize-nia miodziezy, obwi-e- 
szcizając-ego przedstawienie, co prędzej kołowcy umie­
ścili'. drugi afisz następującej tire-ści:

„Baczność P. i okolica! Diecezjalny Związek przy­
jaciół i szerzycieli ciemnoty' urządza 3 m aja am ator­
skie przedstawienie-, na k tóre nmiefeszem zaprasza się 
dzieci powyżej 1-go roku, Rktare baby, młodzież ze 
Związku i gęsilopas-ów, Tercja,rki i tercjarze mile wi­
dziani. Chłopcy z. M. Z. M. będą niechętnie w dzian i 
z powodu założenia, własnego, kółka".

Nie chciałbym przytaczać licznych a  bardzo bole­
snych przykładów  i faktów , której ma,m w ręce1. Nie 
mogę jeszcze jednej okolfoiności przemilczeć:

N a -ęizełe Kół S|toją ludzie, k tó rzy  przeważnie w y­
powiedzieli wojnę Kościołowi i jego- przedstawicielowi 
w parafji •— proboszczowi,, oraz młodzieńcy i dziew­
częta m arnej sławy i rozwiozłych obyczajów. Prow a­
dzą stale akcję paraliżującą działalność duszpasterską 
prob&sfecza Udział ksitędza pożądany im jest do trzech 
eizynmośici: ogłoszenia festynu, przedstawienia, lub za­
baw y tamecznej z ambony, poświęc-ania ^św ięconego" 
i bufetu, oraz, dekoracji w paradach narodowych. 
Nio —  ksiądz,, szanujący swój charakter i godność 
kapłańską, w talklich kołach udziału wziąć nie może.

Jakie możnaby wysnuć wnioski z potwyżsyycfa 
uwag?

Uporczywe forsowanie Kół, tak , jak obecnie się 
rzecz przedstaw ia, jes t to  lzucanie miljonów —  w  błotlo.

Pomijając -inne, bolączki, śmiesznem już jes,t i w y­
soce niedorzecznem powierzać tak  ważne i trudbci za- 
dlamie, jak  wychowanie młodzieży dorastającej ludziom, 
k tó rzy  z książką i młodzieżą nie mieli i nie m ają nic 
wspólnego, a  tylko- um ieją rozbijać wiece i hańbo,w ać 
n a  zebraniach. N a Boga, czy t,o nie jasna rzecz,? Jeśli 
włęc może być m ow a o jakiem ś uzdrowieniu Kół ¥ za­
ufaniu do tej roboty  duchowieństwa i ludzi szanują­
cych siebie, to, mojem zdaniem:

K oła muszą zupełnie unieizależlnić się od „P iasta" 
i wogółe polityki;

Koła m uszą wyizbyć sie konipiom itującej koedu­
kacji. Jest to głos powszechny naw et wśród przywód­
ców Kół. W r. 1923 n a  konferencji nauczycielstwo po­
w iatu  tarnowskiego, przyjęło jednogłośnie, w obecności 
delegata K uratorium , rezolucję, wzywającą, do  rozdzie­
lenia. w  Kołach dziewcząt od chłopców.

Kołamli powinni zaopiekować się ludzie,, m ający 
jakie takie pojęcie o prowadzeniu organizacyj mło­
dzieży.

K oła m uszą uznać prawo-,, że dtozpasterz może 
i powinien wglądać w  jęli prowadzenie się,, oraz może 
awiracać uw agę na nieodpowiednie mchowan-ie sie.

Koła m uszą pożegnać się z festynami i nocnemi 
tańcam i, a Wziąć się do pracy oświatowej i kułtu- 
rałnej. Ks. ROgóż.

Pod pręgierz.
Ponieważ człowiek wiejski m iał i m a bardzo wielu 

opiekunów, doradców i dobrodziejów, dziwi to boleśnie 
wszystkich rolników, że się znaleźli w tak nieznośnych

w arunkach do życia, iż los chłopa nie jest eh poza­
zdroszczenia. Takim  opiekunem był dawniej „P rzyja­
ciel ludu", a  raczej „nieprzyjaciel", póz/ ej „P iast", 
k róry  n iestety  tylko firmę m iał Piasta. —  kołodzieja, 
bo w rzeczywistości by ł on  raczej Popiołem, k tóry  po- 
truł swoich stryjów , bo podobnie jak on, tru ł i zatruw a 
jadem  nienawiści jednych -ku drugim, a wkońcu w roli 
opiekuna chłopów wystąpiło „W yzwolenie", aby chłopa 
wyzwolić nie z biedy, tylko do ostatka z Wiary i jeszcze 
bardziej wrogo usposobić go d-o kościoła katolickiegu... 
Niby to tak  otwarcie nie walczą z kościołem, ale każdy 
prawdziwy katolik  zauważył, do czego zdążają.

Przed każdym i -wyborami, a osobliwie przed ostat- 
niemi, całymi wozami były  rozwożone i za darmo d a­
wane gazety „P iast" i „Lud polski", a kandydaci i 
naganiacze częstowali wójtów po szynkach, obiecywali 
i zaklinali się, że skoro wezmą rząd w  swoje ręce, 
wszystkim chłopom zrobią raj jeszicze tu na ziemi. Od 
wyborów minęło już czasu nie mało, więc pytam y: P a ­
nowie posłowie, gdzie jesteście?! Rolnictwo -włościań­
skie upada coraz bardziej, a w was nie znajduje sku­
tecznej obrony. Gdzie według uroczystych ob'etnic w a­
sza praca?!

W yście to, a nikt, inny, jako goclni zaufania przed 
stawiciele, głoisami ludu otrzym ali m andaty poselskie 
i teraz pobieracie co mł&siąc wysokie d jety  i za co? 
W iększość z pomiędzy was za tumanienie ludzi i próż­
niactwo w iSejmie! Przecież mieliście tam  szczerze dla 
chłopa pracować i rolnictwo uszczęśliwić, a  tymczasem 
do jakiego vStanu nais chłopów doprowadziliście?! P rzy­
słowie powiada, że dobry kum oter, albo szwagier za 
dziesięciu psów obstoi. Panowie wzięliście nasze zaufa­
nie, nasze nadzieje i rozumy do W arszawy, a  za to 
zostawiliście nas głupim y i dziadami. W yście wsied1- 
do ark i i żeglujecie bezpiecznie po morzu nędzy ludz­
kiej, a m y przez was toniem y w niedostatku. Czy wam 
tego sumienie nie wyrzuca?!

-Przecież mówiliście i mówicie, ż© jesteście dobrymi 
Polakam i i katolikam i. Czy więc sumienie nie w oła na 
was, że krzyw dę trzeba naprawić, że trzeba niejako 
ąiowiedź w ielkanocną odbyć i wyspowiadać się n ;e 
tylko z myśli? słów i uczynków, ale także z opuszcze­
nia dobrego. Jeżeli wy do tego się nie poczuwacie, to 
wiedzcie, że my chłopi od was tej spowiedzi przed lu ­
dem żądam y za w szystkie obietnice, cygaństwa i m a­
mienie ludzi! Niczem się od tego wymówić nie możecie, 
bo nie tylko, żeście swoim władnym zwolennikom w ni­
czem nie ulżyli doli, ale nadto ^psuliście swoją w ięk­
szością spraw y, k tóre uczciwa posłowie chcieli przepro­
wadzić, a  przez was nie mogli.

Zawrsze powiadaliście i powiadacie, że się dla chło­
pa nic dobrego zrobić nie da. Tak?! Więc pemąję brać 
z miesiąca na  miesiąc to s ię /d a  i jak  tru tnie zjadać 
miód z naszej pracy, gdy  m y cierpimy niedostatek?! 
Kto ma w garści lejce, ten końmi jed-zie. Mieliście rząd, 
-mieliście większość, ale to wszystko wyzyskaliście n-iłi 
dla chłopa, tylko d la isamych siebie. Bo nie tylko chłopa 
nie wspomogliście, ale także zabagniliście państw o i 
wpakowaliście w długi.

Straszyliście nas przed wyborami, a i teraz jeszcze 
straszycie, panam i i księżmi, ale dlaczego w waszych 
pism ach nie straszyliście chłopa żydam i i nie organi­
zowaliście nas przeciwko ich kreciej robocie, chociaż 
wiadomo powszechnie, jakiem  są oni nieszczęściem dla 
Polski. K to to  widzi i rozumie, słusznie was może n a­
zwać żydowskimi wiEkami i kum otram i, bo im a nie
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nam na korzyść waisza robota wychodzi. D latego, jeżeli 
chcecie u ludu odzyskać dobre imię, to zakasujcie rę­
kaw y i organizujcie chłopa, oświecajcie go i dopomóż­
cie mu zwalczyć jego prawdziwego wroga.

A nadewszystko róbcie swoją robotę, a  sumiennie. 
Na tośmy was wybrali,..''abyście dobrze pilnowali spraw 
państwa. Macie tak  robić, aby nas nie musiała głowa 
boleć o to, czy kolej się/ opłaca, czy dolar pó/d",ie 
w górę, czy uda się utrzym ać dobry rząd. Nie mówcie* 
też, że dla chłopa nie da się nic zrobić, bo to k łam ­
stwo. Nie da się zrobić dla niego ra ju , k tó ry  obiecy­
waliście, ale przy dobrej waszej woli można ]uż było 
za tak długi czas doprowadzić do równowagi między 
cenami tego, co chłop sprzedaje i co kupuje. A nais 
właśnie dzisiaj to rujnuje, że swoje sprzedawać mu­
simy za pół darmo, a  wyroby fabryczne przepłacać. 
Chcemy więc, aby było tak  jak  przed wojną.

> t Czy; się możemy po was tego spodziewać? Oba­
wiam .się; że nip. W y bowiem uważacie, że chłopem 
tylko w tedy należy się zaopiekować;, gdy chodzi o w y­
bory, a poza tern żal wam czasu i wydatków. Dlatego 
moi Bracia z pod (Strzechy i od pługa, do wus się 
zwracam, abyśm y porzucili wszelkich oczajduszów, a 
zgodnie obrócili się do tych, k tórzy  nie obiecywali nam 
gruszek na wierzbie, ale za to dla nas z poświęceniem 
pracują i m ają sumienie nie piastowskie, lub wyzwo­
lone od uczciwości, ale nasze polskie ludowe, katolickie. 
Mam tu  na  myśli posłów katolicko-luęlowych, których 
niestety tak  mało wybraliśm y podczas ostatnich wy­
borów. W  głębi duszy nad tem ubolewam i myślę, że 
takich między chłopami jest wielu, którzy tego żałują, 
bo gdyby tacy posłowie, jak  katolicko-ludowi stano­
wili większość, pewnieby nas do takiego stanu nie do­
prowadzili. Chłop ze wsi.

Kalendarz tygodniowy.
11 maja: Trzecia niedziela pu Wielkiejnocy. Ewangelja. 

Św. Jan 16, 16—22 (Zapowiedź odejścia Chrystusa do nie­
ba). Lekcja: I Piotr 2, 11—19 (O przygotowaniu się do wol­
ności synów Bożych). — Św. Anastazy męczennik w Came- 
rino (Wiochy), umęczony za Decjus-za (249 —251). — Św. 
Mamert bp. Yienne (Francja), inicjator dni krzyżowych. — 
Św. Franciszek de Hieronim o T. J. wyznawca w Grottaglie 
w diecezji Tarent (Wiochy).

12 maja (poniedziałek): ŚŚ. bracia Nereusz i Achilles, 
św. Flawja Domicela i św. Pankracy, męczennicy z I i II 
wieku po -pln\ — Św. Epifanjusz bp. w Konstantynopolu 
(przeciwstawił się cesarzowi Leonowi Izauryckiemu, który 
zakazał czcić obrazy). — Św. Modoald bp. w Trewirze. — 
Św. Dionizy w Rzymie, wuj św. Pankracego, męcz, — Św. 
Dominik wyznawca w Calrade (prowincja Toledo w Hiszpa- 
nji). — Imieniny Ojca św.

13 maja (wtorek): Pamiątka poświęcenia starego Pan­
teonu w Rzymie na Kościół Matki Boskiej i wszystkich 
Męc/.enniKÓw (VII w.). — św. Serwacy bp. z Togern (Lim- 
burg w Belgji), na którego grobie śnieg się nie ostał, do­
póki na nim nie zbudowano kościoła. —- Św. Piotr Regala- 
tus franciszkanin w Valladolid w Hiszpanji.

14 maja (środa): Św. Bonifacy męczennik w Tarsie 
w Cylicji (Azja Mniejsza); spoczywa w Rzymie. — Św. 
Wiktor i święta Korona, męczennicy w Syrji, — Św. Justa, 
Justyna i Henedyna, męczennice na wyspie Sardynji. — 
Św. Paschalis papież. — Św. Bonitacy bp. w Ter en to w To- 
skanji. — Św. Pachom.iu&z opat w Egipcie (292- -346).

15 maja (czwartek): św. jan Chrzcicie) de la Salle,
założyciel Braci szkolnych, zmarł we Francji 7 kwietnia 
1719 r., mając 72 lat życia. — Św. Symplicjusz bp. mę­
czennik w Torranova na wyspie Sardynji (za czasów Dio­
klecjana). —- św. Izydor męcz. na wyspie Chios. — Śs. 
Piotr, Anarzej i Paweł, tudzież św. Dionizja, męczennicy 
w Lapsak (Chardak) przy Dardanelach. — Śs. Kasjusz, 
Wiktoryn i Maksym męczennicy w Clermont we Francji.

16 maja (piątek): Wstrzemięźliwość od mięsa. -— Św. 
Ubald bp. w Gubbio w Perugji (Wiochy). — śs. Feliks 
i Gennacjusz męczennicy w Uzalum.w półn. Afryce.'.— 
Św. Jan Nepomucen, kanonik katedralny w Pradze cze­
skiej, utopiony w Mołdawie za przestrzeganie tajemnicy 
spowiedzi. — Św. Honorat bp. Amiens (Francja). —' św. 
Fidol wyznawca w Troyes (Francja). — Św. Maksyma dzie­
wica w Ciyidale w Fnaul (koło Udine we Włoszech). —- 
Błog. Andrzej Bobola, umęczony za wiarę katolicką koło 
Pińska 16 maja 1657 r.

17 maja (sobota): Św. Paschalis Baylon, franciszkanin 
( t 1592) w Villarreal w prowincji Kastyljonu w Hiszpanji. 
Jest on patronem stowarzyszeń i bractw eucharystycznych. 
Sw. Bruno bp. wyznawca w Wiirzbjirgu.

KRONIKA.
UROCZYS POŚć TRZECIEGO M\JA. Mkno, żc tego­

roczna wiosna jo t  dziwu 'e na nas mełaiskawa, dzień 3-go 
Majai szczególnie przed południem był ciepły i pogodny. 
Dlatego też uroczystości Konstytucji 3-go Maja icdlbyły się 
we wszystkich miastach wspaniałe. W Warszawie po raz 
pierwszy wzięła r.idział w pochodzie,,banderia krakowska. 
Ukazanie się barwnych Krakusów m  Warszawie wywołało 
powszechny entuzjazm.

OBCHODY SOCJALISTYCZNE. Znamieunem jest, że 
tcgonoicizno obchody socjalistyczne w dniu, 1. maja wytar­
zały o wiele mniejszy udział robotników, aniżeli to  było- 

w; lataidb puprzednieh. Większość fabryk była w ruchu. 
Frzeważnie Obchody te  cdlbyły f ię spokojnie, a tylko w nie­
których miejscowościach przyszło do burd z komunistami, 
którzy maabijaili pochody socjalistów,

BUDŻET NA MAJ. Opracowany przez nńnitterstwo 
skarbu budżet preliminuje wydatki na maj w wiysiofcośei 
133 milljanów 455.000 zijp., w dochodach rach. 133,504.000 
zip. zamy.ka się więc nieznaczną nadwyżką.

ZNIŻENIE OPŁAT PASZPORTOWYCH. Na posiew
1 lżeniu komisji skarbowej po tanowiuno nasamprzód w dro­
dze ustawy uregulować 'kwest ję opłat paszportowych. 
Ustalono opłatę za paszport na 30 złp., a juilgoziy dla wy­
jeżdżających w celach zarobkowych na 2 złoto.

ILE WYNOSZĄ OPŁATY STEMPLOWE W ZŁO­
TYCH? Opłaty ̂ śteimpl owe od dnia 1. maja wynoszą: od 
zw y cza jn eg o  ,podania 2 złote, za pierwszy arknlsz i za 
każdy załącznik. Od zwyczajnego świadectwa urzędowego
2 złote, oid czeków 5 groszy, od rachunków 10 groszy od 
każdych, nawet niepełnych 50 złotych, od duplikatów 
i .Odpisów rachunków, jeżeli od oryginału ul .zczoinio opłatę 
pijóeentową 20 grosizy, od poświadczeń odbioru 10 groszy 
od każdych, nawet niepełnych 20 złotych, z wyjątkiem 
peojahiych poświadczeń odbioru, wystawianych j>rzer 

im tytucjo bankowo i t. p., podlegających niższym stawkom 
które wynoszą do 50 złotych 1 groisz, do 500 zł, — 10 gro­
szy, , dio 1000 zł. — 20 groszy, a ponad tysiąc złotych od 
■każdego dalszego tysiąca złotych po 20 groszy Mięeej. — 
Rachunki i kwity nie podlegają 'Opłacie, jeżeli należności
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w ruch wyrażone nie przekraczają 1 złotego. Qpłaity ad 
pełnomocnictw wynoszą 2 złote, względnie 70 groszy.

NOWA TARYFA POCZTOWA. Z dniem' 1. maja. we­
szła w życie w urzędach pocztowych i telegraficznych rar 
ckunkowtość i kasiOwość w walucie złotowiej, a temsamem 
i nowa taryra pocztowa, telegraficzna i telefoniczna, która 
ustala wszelkie opłaty iwi złotyeli i groszach i wymaga, alby 
podawane na przesyłkach kwoty wartości, lub Boibrąpa 
oraz sumy przekazywane przekazami pocztowymi były wy­
rażane w nowej walucie 1. j. w złotych.

Nawa taryfa przewiduje granicę podawania, wartości 
listów wartościowych ,i paczek do 1.000 złotych, jak ró.\y 
nież dopuszcza przekazy pocztowe i telegraficzne dio 1.000 
złotych, tudzież obciążenie pobraniem przesyłki 'wszelakie­
go rodzaju do wysokości 1.000 złotych.

Według tej taryfy wynosić będzie opłata za normalny 
list zwykły do 20 gramów wagi w obrocie krajowymi 15 
groszy, za kartkę 10 groszy, do Austrji, Czechosłowacji. 
Bumunji i Węgier za list 24 gro zy, za kartkę 14 groszy; 
dio innych krajów za list 30 gruszy, za, kartkę 18 groszy.

Za przekazy pocztowo zależnie od wysokości wpłaco­
nej kwoty oll 10 gr. ,do 20 gr. Naieżytość od wartości (ase­
kuracyjnej) tak listom waiUaścicwych jak i paczek wyino i 
po 10 groszy za każde 100 złotych lub część tychże. — 
Opłata za paczki wynosi zależnie od wagi od 40 groszy 
do 250 groszy.

Należiytośc za polecenie, iza rccepis,’ za ściągnięcia 
pobrania od odbiorcy, za reklamacje przesyłki, za zawia­
domienie o miedoręeizalniości paczki wyno4 20 groszy, za 
doręczenie pośpieszna przesyłek' 50 gr. za doręczenie prze­
kazów p‘ miiężnycb i P. K. O. z pieniąflzmi adresatom do 
domn ząfloitnte-tód kwoty od 5 gri o 100 gruszy.

Składowe za paczki p i H  będzie za każdy dzień 
zwłoki 10 gr., najwyżej zaś 200 groszy.

Taryfa telegraficzna,, opłat'ą_ od w yrazu wynosi 8 gr., 
najmniej jednak 80 groszy za telegram.

Za telegramy pinie oplata od wyrazu wynosi, 24 gro­
szy, n a ju e i^  jednak 240 groszy za telegram.

KALENDARZ PODATKOWY Na  MAJ. W miesiącu 
maju przypadają terminy płatności następujących podat­
ków bezpośrednich:

OJ 1 du 30 maja Wpłacona być winna do kas skar­
bowych I-szą rata podwyżki 100%-wej podatku grunto­
wego i dodatku do niego, t. j. tyle, ile należało wpłacić 
w czasie od 15 marca do 15 kwietnia b. r.

Do 15 maja wpłacony być winien podatek od obrotu 
z m. kwietnia przez przedsiębiorstwa handlowe I-ej i Ii-ej 
kateigorji, oraz przemysłowe I—Y kategorji.

Do 15 maja uiszczona być winna dopłata wprowa­
dzonej rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
12 kwietnia podwyżki ceny świadectw u«remysłowych i kart 
rejestracyjnych.

Do 24 maja winna być wpłacona na podatek docho­
dowy od dochodów osób fizycznych i spadków wakują­
cych różnica między połową podatku w złotych przypa­
dającego od dochodu zeznanego na rok 1924 a należno­
ścią podatku, która powinna była być uiszczoną do dnia 
23 kwietnia b. r.

Do 24 maja winna być zapłacona różnica między 
igłową podatau przypadającego od dochodu osób pra­
lnych . zeznanego na rok 1924, a należnością poiatkn 
uiszczoną do 1 maja b. r.

1 ozatem przy każdej wypłacie potrącany być winien 
wpłacany w ciągu 7 dni podatek od uposażeń służbo- 

■wyclh, emerytur * wynagrodzeń za najemna pracę.

Nadto w ciągu całego miesiąca maja egzekwowany 
będzie w dalsizym ciągu podatek majątkowy, oraz winne 
być płacone podatki i opłaty, których tem iny płatności 
przypadają w maju wedle doręczonych płatnikom naka­
zów i wezwań pralniczych.

, GODZiNY PRACY W URZĘDACH. P. prezes Rady 
Ministrów wydał rozporządzenie, ustalające godziny pracy 
w uizędaich państwiowych, która tmviać będzie od godziny 
8 i ,pół rano o ,godz. 3 i pół m pol., a w miesiącacn letnich 
od 1. maja do 30 września od goidz. 8 i pół rano do 2-giej 
popołudniu.

NIESŁYCHANE ZNIEWAŻENIE RELIGJI KATO­
LICKIEJ. Porłańka Irena Puzyniamka, przesłała, jednemu 
z pism warszawskich toopję listu, który otrzymała, od 
„Narodowej Organizacji Kobiet,".. List ten niesłychane opi­
suje fakty, że. warto, aby jak najszersze koła w Polsce były 
powiadomione o tern, co się u nas dzieje i do czego docho­
dzi zuchwałość żydowska i lekceważenie imrodu polskiego. 
Piismto brzmi dosłownie jak następuje:

„Dnia 5 kwietnia urządzili żydzi w magistracie zamoj­
skim, (który posiada duizą salę, gdzie zwyczajnie odbywają 
isię wtszystkie zabawy) maskaradę, przy bardzo licznym 
współudziale. Na maskaradzie tej zjawił się żyd, przybrany 
w strój kardynalski, zrobiony z czerwonego sukna, z be­
retem tego samego kolonu na głowie, z krzyżem, zawieszo­
nym ua autentycznym różańcu, na piersiach, z drugim 
krzyżem w ręku. Jeden z uczestników zabawy przebrany 
był ,za djalbła-, drugi za małpę. Kardynał przecnauzał się 
po sali, podając na przemian to djaibłu, to małpie krzypr do 
całowania, a oni na krzyż ten pluli.

„Posterunkowy policji, obecny przy tej ,zabaiwve, poidał 
rano o tern raport komendantowi, który kazał protokół spi­
sać. Ubiory kardynała oddano do ekspertów, którzy doszli 
do przekonania, iże krzyż pochodzi z ubioru kościelnego, 
a zatem był poświęcony, tak sanno, jak stuła-, którą) zyd 
ten miał na sobie.

^•„Dwóich żydów, grających role małpy i Jjabła, jako 
miejscowych aresztowano. Przebrany za „kardynała" przy­
jechał ze Lwowa i tam go z polecenia prokuratorji areszto­
wać mają. Policjant, zapytany, dlaczego na zabawę tę 
pozwtoiLił, odpowiedział, że „w PoPce -tak wszystko w|oino, 
że nie wiedział, czy zabawa taka, ulega karze1’.

Czytając, list ten który pochodzi z n-ajautentyczniej­
szych źródeł, wprost uwierzyć trudno, aby podobnie hanieb­
nego znieważania religji panującej dopuścić się było możli­
we w k.aju, który słynął zawsze jako arcykatiołicki i przez 
wieki całe przelewał krewi w obronie Kościoła, służąc za 
prz- edmurz e Obra eścij aństwa.

PRZELICZANIE MAREK NA ZŁOTE. Dla biegłyoh 
w manipulaniu cyframi podają gazety następujący krótki 
sposób przeliczania marek na złote: Dla zamiany złotych 
na marki polski o i naoiduirót mogą służyć reguły następu­
jące: Dla zamiany złotych na miljony mk. liczbę zł. pomnożyć 
przez dwa i wynik mnożenia zmniejszyć o jegc dziesiątą 
część, czyli o 10 procent. Naudwrót dla zamiany marek na 
złote, ilość miljanów marek podzielić przez dwa i wynik 
powiększyć o jogo dziewiątą część. Naprzyktad, 6 złotych 
równa się 12 miljonów mniej 1.2 miljona, a w ‘ęc 10.8 mir 
ljonów marek polskich. Naodwrót 10.8 "tójonów miarek 
rówpa się izłotych 5.40 więcej 0.60 zł., czyli razem 6 zł.

MILJONÓWKA. W zeszłym ciągnieniu miłjonówki los 
padł na numer 1,841.691, sprzedany’ w Poznaniu.
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Nowe wydawnictwa.
MACIEJ KROPIDŁO: „Tab.iud o Chrześcijanach".

Nakładem f u u d w s m u o ś w i a t o ,w .e g. o imienia ś. p. 
Ks. Konstantego Budkiewicza ukaizała gis w K okach  
bardzo ciekawa książeczka, którą należy przeczytać 
uważnie i  dobrze się ,'żaistanowić nad tern, j a k  żydowski 
„ T a l m u d '11 wydziwia na Chrześcijan i jakie niebezpieczeń­
stwo grozi gojowi ze sitrray żydów. Na podstawie książki 
Ks.^Pranajtyisa, który dobrze znał sekrety Talmudu., Madej 
Kropidło wyłożył jasno i przystępnie czego naucza Talmud
0 Chrześcijanach. Kosztuje nledrogioi. bo tylko 10 giroszy, 
a dochód przeznaczony na zasilenie funduszu oświatowego
1 wydawania następnych książeczek pod hasłem: .,Do 
Światła z Bogiem za. Ojczyznę!11 Można zażądać w każdej 
chrześcijańskiej! księgarni. Skład główmv w administracji 
„Ojczyzny’1, Kielce, ul. 3. Maja 1.

CENY TARGOWE W KRAKOWIE.
Pszenica 5'0 md.; żyto 30 mil.; jęczmień 30 mil.; owies 

35—38j^nał.; siano 22 mil.; jaja 120 tys.; mileko 700 tyis.; 
masło 7—8 mdljonów marek.

O d pow iedzi A d m in istracji.
F ewik i Rybka, Opale, Prenumerata zapłaconą za j. 

półrocze b. r. — Rajzeł, Handzlówka. Prenumerata zapła- 
coma za I. kwartał, prosimy o wyrównanie II. kwartału. 
Cygan, Wiedeń. Prenumerata! zapłacona, do końca ITI-go 
kwartału b. r.

Józef Lech, organista, proszę wysyłać tylko nagłówki.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Kls. Jan  Gro­
chowski 1,850.000 Mkp.; Ks. Alojzy Tajduś 1,000.000 Mk.; 
Botzbruit Albin 700,000 Mkp.; Urząd pairafjalny Jastrzębia, 
p. Ciężkowice 1,000.000 Mkp.; Zarząd SP ounie-twa Katol. 
Ludowego w Brzozowcu 3,000.000 Mkp.; Ks. Adam Ste­
fański 10,000.000 Mkp. KisT Niemczyk‘3 milj.oeÓA' Mkp.; 
Chrobak 5,000.000 Mkp.; Ks. Korpak 1 miljon Mkp.; 
Cygan 10 konom czeskich.

K toby wiedział coś o lasie Błażeja Bieńka, żołnierza 
austrjackiego, k tó ry  z pułku Nowo-Sandeekiego wzglę 
dnie Rzeszowskiego walczył w K antatach  19J 5 r. tam  
m iał zaginąć. Ttiecli łaskaw ie zawiadom i o tern jego 
żonie Ludwikę Biem.ee W W ielogłowych p. Nowy Saicz.

DOBRE TANIE KSIĄŻKI
Kto przyśle pięć mil jonów marek, otrzyma książki: Anioł 
Stróż (z obrazkami), Krótki żywot bł. Siostry Teresy, 
Obowiązki Polki i Głód ziemi (powiaść). — Adreaować: 

' BibljOtrka Religijna, Lwów, pi. Kapitulny L. 7.

Ktobykolwiek wiedział o losie Piotra Wyszyńskiego, kt.ory 
zginął na wojnie, niech łaskawięydoniesie Urzędowi para- 

fjalnemu w Dobrkowie, p. Pilzno.

PLEBANJA w Łężynaeh pemukuje zdolnej, pracowitej 
i uczciwej kucka.rk znającej ślę dobrze na gospodarstwie 
domowem i hodowli drobiu. — Zgłoszenia, natychmiastowe 
z podaniom warunków przyjmuje plcibanja w Łężynaeh, 

p. Żmigród nowy.

FISHARMONJA mąrrki Kotykicwilciz, s’lna. sjpięć oktaw, 
dobra- zaraz do sprzedania. — Wiadomość u organisty. 

Janowiec kolo Zakliczyna

DR. EMIL MERZ
obrońca w sprawach karnych i wojskowych otworzył 
kancelayję adwokacką w Tarnowie przy , ul. Mickie­

wicza 6 (naprzeciw szkoły wydziałowej żeńskiej).

I

Najlepsze skalista

WAPM©
PALONE

polecamy na obecny sezon 
budowlany i rolniczy

z wapiennika „SZAFLARY"
wydajność bezkonkirencyjna ■ ceny przystępne  

w ysyłka Gałowagonowa natychm iastowa, 
kółkom rolniczym, Spółdzielniom, > Komitetom 
bud., kościelnym i t. d udzielamy rabatu i ulg 

w zapłacie.
= = = = =  A iS irfc so w a ć  — — —

DUCZINSKi P0TUCZEK HAJSKI
Wapienniki w Norym  Targu, Rynek 2 0 .

■ i T B S 51 tBwii1 i— jSSSFT

MAJĄTEK p r y w a t n y  203 mórg, ziemia pszenno-buraczana, zabu­
dowania dobre, 2C krów, 10 koni, 20 świń, & owiec, 
pareset centnarów zboża, martwe inwentarze kompletne,

d o  s p r z e d a n i a  rca l(F O  i i - i i j a r d ć w  
Wiadomość: X C Y r l iA ,  ulifca Liberia L. 1. Wielkopolska.

Wydawca imieniem Spótki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor Ks. Józef Świąder, 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, pod zarzadem Komana Ferka


